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Rok Uf. Nr. 83.

GENY O G Ł O SZ E Ń :
Za wiersz milimetrowy przed j 

groszy, w tekście 55 gr.,^ 
sa  tekstem 26 gr. Ogiosze-j 
Sła tabelaryczne 50 proc., a . 
Świąteczne 25 proc. drożej, j 
Drobne ogłoszenia po 5—  i 
te  groszy za wyraz. Naf-j 

mnie) 1 zi-

Sosnowiec, czwartek 5 kwietnia 1928 roku. C ena mimeru lO groszy .
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D em okratyczny organ niezależny.
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Dziś w czwartek kino nieczynne. — W niedzielę 8 kwietnia

Rlit-TIti-Tin wśród' wilitów
Obraz z genjalnym aktorem czworonożnym 

Początek seansów o ? .  5 popoł. — Dla młodzieży dozwolony.

Łydzie DiisiefsiSBW poniedziałek i ws wtorek 10 kwietnia 
P ierw szy polski film społeczny 91

PERFUMY, WODĘ KOLOMSKą i PUDRY I
krajowe i zagraniczne w dużym wyborze 

p o l e c a

SKŁAD MATERIAŁÓW APTECZNYCH

IWIAURYCY REINER
S osnow iec, M odrzejewska 3.

p I L J E : Będzin, hofei Bristol, tei. 5-98; Grodziec, ulica Kościuszki:
Zawiercie, Piłsudskiego 5 _________________

Dotata rotaowaA króiewleckfch.
LO N D Y N , 4 .4 . (wł.) „D ely Tele­

g rap h ” om aw iają konferencję polsko- 
litew ską pisze, że ty lko  dzięki cier­
pliw em u i po jednaw czem u stanow i­
sku m in istra  Zaleskiego uchron iono  
konferencję p rzed  n iepow odzeniem .
Dzięki ty lko  tem u stanow isku  u d a fo  
się u trzym ać kon tak t, naw iązany po 
7 la tach  całkow itego odosobnien ia.
R ozw iązanie  kwestyj spornych  m a 
się okazać rozstrzygnięciem  zaga­
dnień k tó re  stanow ią rękojm ię poko­
ju w  niebezpiecznych zakątkach  
Europy.

PA R Y Ż , 4 .4 . (wł.) P e tinax  o-

£ 0  Icwiet-ftia wyplata
dla

WARSZAWA, 4. 4. Projektowa 
na pierwotnie na początek maja br. 
Wypłata połowy dodatku dla urzęd­
ników państwowych i wojska zo­
stała  przesunięta na podstawie ży­
czeń ia sejmu.

dodatku 
urzędników i w®fstan

Z przyznanego tym pracownikom 
dodatku, wy no zącego 45 proc. ich 
kwartalnego uposażenia, pierwsza 
połowa wypłacona będzie 20 go 
kwietnia, druga zas 20 maja Dr.

K Strzał w. sersa studentki w Łazienkash;
l WARSZAWA, 4. 4. Wczoraj ok. 
godz. 4 popoł. nieliczni przechodnie 
w zakątku zw. »Syberja« w Łazien­
kach zaalarmowani zostali odgło­
sem wystrzału rewolwerowego. Gdy 
;pczyby!i na miejsce, ujrzeli leżącą 
na ziemi kobietę, dającą słabe o- 
ęnaki życia. Wkrótce lekarz pogó- botę wróciła z Zakopanego, 
towia skonstatował śmierć.

Krwawy pościg za bandytą.
Osaczony przez poMcję popełnił samobójstwo.<

ł
CZĘSTOCHOWA, 4.4 . Pod Ra­

domskiem doszło wczoraj do krwa­
wego starcia policji z bandytą, któ­
ry ostatecznie sam sobie wymierzył 
sprawiedliwość.

Policjanci z posterunku Pajęczno- 
spostrzegli oddawna poszukiwanego 
bandytę Czakułę, który na widok 
policji rzucił się do ucieczki, o- 
śtrzeliwując się z rewolweru. Poli­
cjanci odpowiedzieli ogniem kara­
binowym, a następnie wskoczyli do 
przejeżdżającej ftirmanki i kazali 
Woźnicy pędzić za uciekającym.

•Czakuła dał w stronę pościgu 8

Esha afery donieckiej.
BERLIN, 4. 4. (wł.) „B erliner T a- 

jfeb la tt"  cłoifiosi z Moskwy, że rad ca  
am basady  niem ieckiej w  M oskwie 
odw iedził w  więzieniu śledczem  3 
inżyn ierów  niem ieckich, aresztow a­
nych w  zw iązku z aferą doniecką. 

)Dr. Schliepp rozm aw iał osobno z 
każdym  z aresztow anych. Każdy z 
nich p rzebyw a od  15 m arca w  osob- 

jnej celi. W arunki w ięzienne są znoś­
n e ; w ięźniow ie o trzym ują lekturę, 
•inżynier M eyer opow iedział, że po  
®sfataim grzesJugitaniu nagle został 

lew ego ramienia.

m aw iając w  „Echo de P a r is ” sprawi 
konferencji królew ieckiej podkreśli 
liczne dow ody chęci pojednani* 
okazane p rzez  m in istra  Zaleskiego 
zaznacza, że nie zdały się one n/ 
nic. W aldem aras, naznaczając p o  
czątęk  rokow ań  na koniec lu tego  m 
Kró lew cu chciał jedynie un iknąć nf 
gany  ze s tro n y  ligi narodów . Jeżel 
stosow ał się do  p u n k ta to rsk ich  m e 
to d  m in istra  S tresem anna, możli 
w em  jest, że m arszałek  Piłsudską 
w idząc środk i p raw ne w yczerpane 
bezsilność G enew y, użyje środków  
własnych, kończy P ertinax .

Likwidacja sejm y na Litwie.
KOW NO, 4. 4. Na podstawie 

rozporządzenia rady ministrów, pre­
zydium sejmu litewskiego, które do­
tychczas pobierało pensie rządowe, 
od 1 kwietnia me będzie otrzymy­
wało żadnych poborów. Kancelarja

sejmu została zlikwidowana, a u 
rzędnicy przeniesieni cło poszcze­
gólnych ministerjów. Archiwum 
dokumenty sejmowe zapakowano 
opieczętowano.

M iędzynarodowy kongres ozsrwenyeh mmHw zawodowysl
• M O SK W A , 4. 4, (wł.) W  dniu  borem  cen tra .. z: A cnej z 9*

w czorajszym  nastąp iło  o tw arc ie  rr.ię- członków  > u:.; term inu  na
dzynarodow ego  kongresu  zw iązków  stępnego  kongresu  na ro k  1930. 
zaw odow . O b ra d y  zakończono w y-

Ze znalezionych przy denatce 
dokumentów okazało się, że jest to 
27-leinia Marja Filipowicz, studentka 
filozofii, zamieszkująca przy ulicy 
Śniadeckich 18. Z dochodzenia o- 
kazało się, że denatka od dłuższe­
go czasu chora na gruźlicę, w so-

Rewizyta marsz. Piłsudskiego
y marszałka sejm y.

WARSZAWA, 4.4. Marszałek Pił­
sudski dziś o godz. 12.50 złożył re­
wizytę p. marszałkowi sejmu Da­
szyńskiemu w gmachu sejmowym.

W kołach politycznych podno­
szą jako bardzo charakterystyczny 
moment, iż marszałek Piłsudski do­
piero w tydzień po wizycie p. Da­
szyńskiego w Belwederze rewizytuje

go w sejmie.
To opóźnienie przypisują koła 

polityczne faktowi, iż p. marszałak 
Daszyński spóźnił się ze swą wizy­
tą na Zamku u p. Prezydenta, co 
było wyraźnie podkreślone przez 
marszałka Piłsudskiego w pamięt­
nej rozmowie w Belwederze z p 
marsz. Daszyńskim.

strzałów rewolwerowych, z których 
jeden zranił ciężko w brzuch woź­
nicę Wincentego Packa.

Natomiast jedna z kul karabino­
wych ugodziła w nogę bandytę, 
który zdążył jeszcze ukryć się w 
jednym z domów.

Policja okrążyła dom i rozpo­
częła ogień, aby zmusić bandytę do 
poddania się. Osaczony Czakuła, 
widząc, że prędzej czy później musi 
kapitulować, pozbawił się życia wy­
strzałem z rewolweru.

Znaleziono przy nim kilka ma­
gazynów z nabojami i 3 rewolwery.

Zona i oórka poi ciężkim zarzutem
otrucia i zam ordowania siek ierą mąża i ojca.

D r. Schliepp zażądał, aby  chorego 
M eyera podd an o  obserw acji lekar­
skiej i przeniesiono do szp ita la  w ię­
ziennego. W ładze miejscowe nie m o­
gły udzielić żadnych inform acyj co 
do  czasu i m iejsca ro zp raw  p rze­
ciwko inżynierom .

BERLIN, 4 .4 . (wł.) „T elegraphen  
U nion“ donosi ż M oskwy, że p ro ­
k u ra to r K rylenko ośw iadczył, że 
w szystkie zarzu ty  przeciw  aresz to ­
w anym  podtrzym uje, i że p roces o d ­
będzie się w  M oskwie,

Żywe poruszenie wśród miesz­
kańców Żyrardowa wywołała wia­
domość o tajemniczym zgonie 54 let­
niego malarza Grzegorza Doma­
radzkiego.

Rodzina Domaradzkich, składa­
jąca się., z pięciorga osób, zajmo­
wała jednopokojowe mieszkanko 
przy ul. Familijnej nr. 25.

Grzegorz Domaradzki, aw antur­
nik i pijak, teroryzował swą żonę 
Walentynę i dzieci.

Sąsiedzi byli często świadkami 
gwałtownych scen, połączonych z bi­
ciem dzieci, tłuczeniem naczyń i 
demolowaniem mieszkania.

Malarz przepijał cały zarobek, 
topiąc w wódce szczęście rodzinne.

Trwało to tak już od kilku lat,
Zycie Domaradzkiej i dzieci skła­

dało się z ciągłych udręczeń.
Biedna kobieta odgrażała się 

często.
— Ja go kiedy zabiję...
Wczoraj w rodzinie Domaradz­

kich rozegrał się tajemniczy dramat.

Malarz wrócił do domu komplet­
nie pijany. Znów z za drzwi skrom­
nego mieszkanka dochodziły dzikie 
wrzaski i płacz kobiecy.

Potem wszystko ucichło.
Rano Domaradzka zapłakana o 

znajmiła sąsiadkom, że mąż jei 
zmarł w nocy.

O zgonie Domaradzkiego zawia­
domiono policję. Przybyły dla napi 
sania aktu zejścia posterunkowy zau­
ważył na skroni zmarłego ranę, a 
ciało całe pokryte ciemnemi plamami.

Fakt ten wydał mu się podej 
rżany.

Podjęto śledztwo, klórem kieruje 
osobiście komendant policji żyrar­
dowskiej, komisarz Perkowski.

Nie ulega wątpliwości, że Doma­
radzkiego otruto, a następnie dobito 
uderzeniem siekiery w skroń.

Z polecenia sędziego śledczego 
aresztowano żonę i córkę zmarłego: 
47-letnią Walentynę i 25-letnią Janinę 
Domaradzkie.



P r a S a  d o n o s i ,  ż e . . .
— S ^p p e l& ty jn y  w Warszawie 

wydał wyrok w sprawie oszpiegos- 
iwo, w.k-tórej jednym z.głównych o- 
skerzonych był, b. piiikownlk jene- 
ralnego sztabu fc&yfshiego Daniel 
Wie i ren ko. Razem z nim na ławie 
oskarżonych zasiedli: Jan Kowalski 
i Sara Najmarkówna.

Rozprawa zarówno w pierwszej 
"stancji, jak i w sądzie apelacyjnym 
..’bywała się przy drzwiach"’zam- 

. 'dętych..
S ąd  okręgowy skazał: Wieiręn 

. 5 lal ciężkiego więzienia, Ko\ 
s kiego na 4 iata ciężkiego więzienia, 
Najriiarkówna na 9 miesięcy więzie­
nia.

Sąd apelacyjny Najmarkównę u- 
niewinił. Wietrenkę skazał na 4 lala 
ciężkiego więzienia, a Kowalskiego 
na 2 lata więzienia.

— W Charkowie i Kijowie milic­
ja sowiecka dokonała obławy na 
dzieci bezdomne. Podczas obław 
tych zatrzymano po kilkadziesiąt 
dzieci, przeważnie pro wodyrów którzy 
? taft na czele band, złożonych z dzieci 
bezdomnych. Bandy te stały się o- 
statnio plagą mieszkańców wymie­
nionych miast ukraińskich. Dokony­
wały' one codziennie licznych napa­
dów rabunkowych.

— Na stacji Niegoriełojc otwarto 
W ofegcności sowieckich i polskich

U
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jest dźwipią bandiuEl!

Zaognione od szeregu lat 
stosunld polsko-litewskie da się 
określić jednem ty kto mianem, 
mIanem ahsurdu.

Jak dalece absurd ten jest 
posunięty, świadczy o jem  do­
bitnie fakt, że na grudniowem 
posiedzeniu rady ligi narodów, 
gdzie Polska zażadała osła-,ŁT.’  i,

.Jecznego wyjaśnienia groźnej 
na nadbałtyckim odcinku sytua­
cji, w obronie przedstawiciela 
Litwy, w obronie tezy litew­
skiej nie odezwał się ani jeden 
głos. Nie odważyli się bronić 
Litwy nawet w jej ćolychcza- 
soweffi stanowisku zaintereso­
wani, Niemcy i bolszewicy.

W tej sytuacji Waldemaras 
nolens volens m usiał wykrztu­
sić słow o „pokój", musiał się 
zgodzić na pertraktacje z Pol­
ską w sprawie ustalenia przy­
jaznych stosunków sąsiedzkich, 
m usiał oficjalnie zerwać z po­
lityka absurdu.

Zdaw ało się, że położenie 
w jakiem W aldemaras znajdo­
wał się w Genewiej że „zdra-

przółaójówąnfa. Zmiana osi odbyła 
się w ciągu lOrctu minut.

— Dwaj hersztowie szajki ban- 
■ oklej, poracy, Zjenezuk, znany pod 

.o.-.wą »Władek« i Paszowski, którzy
w listopadzie z. r. zostali skazani 
przez trybunał paryski na karę śmierci, 
zostali dziś rano straceni.

Prośba o ułaskawienie, wniesiona 
przez obrońcę obu skażanych panią 
dr. Erlich, została odrzucona przez 
prezydenta republiki.

Według ustawodastwa francus­
kiego obrońca ma być obecny przy 
egzekucji swoich klijentów. Po raz 
pierwszy obecnie we Francji kobieta 
jako obrońca musiała asystować 
przy egzekucji. Skazani mają na su­
mieniu 68 kradzieży, 9 morderstw i 
szereg usiłowanych zabójstw.

— W ostatnich dniach stwierdzo­
no w Królewskiej Hucie, iż jakiś 
osobnik puszcza w obieg fałszywe 
uanknoty 500-ziotowe. Dotąd stwier­
dzono cztery takie falsyfikaty. S ą  
one wykonane na niezwykle twardym 
papierze. Policja wszczęła energicz­
ne dochodzenia, celem wykrycia 
sprawcy.

— Według obliczeń statystycz­
nych państwowego monopolu spiry­
tusowego, sprzedano w ciągu roku 
ubiegłego około 85 miljonów bute­
lek spirytusu w Polsce.

Cyfra ta obejmuje zarówno czy- 
sry spirytus wyrobu państwowego 
monopolu spirytusowego, jak i wszel­
kie przetwory z niego.

Olbrzymia defraudacja 
w Bydgoszczy.

W ubiegłą sobotę wyszło ria jaw, 
lz oficer kasowy 15 p. a. p., por. 
Mierzwiński dopuścił się olbrzymich 
defraudaeyj, mianowicie na sumę 
200.000 zł. poczem zbiegł. Por. Mie­
rzyński udał się do Kapuścisk Ma­
łych początkowo z zamiarem ode­
brania sobie życia, jednak w ostat­
niej chwili zabrakło mu odwagi.

Por. Mierzwiński po aresztowa­
niu przez żandarmerję wojskową 
został odstawiony do Bydgoszczy i 
osadzony w więzieniu wojskowem. 
Według przypuszczeń, por. Mierzwiń­
ski zdefraudowane pieniądze prze­
grał w kasynie gry w Sopotach.

bf z da" ze strony p. Siresem anna

wyczerpuje się punkt po punkcie, 
by przejść do zagadnienia cen­
tralnego — powołania komisyj.

Pow ołano 3 kom isje/ na 
których utworzenie osiągnięta 
została  po -‘ 'Mu wysiłkach 
zgoda litewska: 1) ekonomiczno 
komunikacyjna! 2) dla spraw 
bezpieczeństwa i 3) dla spraw 
ruchu lokalnego. Pierwsza md 
się zebrać 20 kwietnia -w Kow­
nie, druga w Berlinie i trzecia 
w Warszawie.

Niezależnie więc od ob­
strukcji ddegaeji litewskiej, od 
stawiania niezliczonych prze­
szkód przy lada okazji, wyko­
rzystywania każdej sposobno-

n F3 'a n

k. J  L br&Si £  □

ści, aby tok konferencji sp: >
wadzić: na nierzeczowe tci y, 
od absurdów, niezrozutnlalyc •?, 
— jak to wykazuje naw et;pra

a-niemiecka- — dia y 
Zachodu, konferencja ciel

zyty-wny wyniK. trzy  komis.
mata tę zebrać i o

i-

i Litwinowa, że wreszcie do­
bra wola Polski, która zagw a­
rantowała Litwie w Genewie 
niepodległość, żądając od niej 
tylko nawiązania normalnych 
stosunków, położy napraw dę' 
polityce litewskiego absurdu 
ostateczny kres.

Dziwne i dwuznaczne za­
chowanie się delegacji litew­
skiej przed i podczas konfe­
rencji królewieckiej wskazuje 
nam, że polityka litewskiego 
absurdu nie została zupełnie 
jeszcze zakończona. Podczas 
otwarcia konferencji Waldema­
ras wygłasza dłuższe przemó­
wienie nacechowane jak najda­
lej idącym optymizmem, dobrą 
wolą i wiarą w pozytywny wy­
nik konferencji, aby niedługo 
potem zająć diametralnie różne 
stanowisko, aby czynić wszy­
stko, by tylko konferencja nie 
posunęła stabilizacji polsko - 
litewskich stosunków ani o 
krok naprzód. Niezależnie od 
kawałów ekstrakcyjnych ze 
strony delegacji litewskiej, Wal­
demaras w ciągu całego czasu 
robi na każdym kroku inne 
trudności, nie dopuszczając np. 
do ustalenia porządku dzien­
nego.

W końcu z trudem zgadza 
się na polskie cztery punkty 
porządku dziennego. Minęło za­
ledwie kilka godzin i Walde­
maras zmienia swoje zdanie. 
Nie godzi się na ustalenie zgó- 
ry porządku dziennego, uwa­
żając, że można go będzie uło­
żyć podczas zapowiedzianego 
na dzień następny plenarnego 
posiedzenia. A gdy wreszcie 
po herkulesowych wysiłkach ze 
strony delegacji polskiej ple­
narne posiedzenie staje się 
faktem i tu Waldemaras z upo­
rem godnym lepszej sprawy 
wysuwa szereg błahych postu­
latów, stwarza formalne krucz­
ki, kfóremi uniemożliwia nor­
malny tok obrad. Wreszcie re-,: 
gulamiri ,zostaje ustanowiony i

kwietnia b. r„ czynią w co 
,eżasowyen stosunkach poisv >■ 
litewskich poważny wy-l. n 
który, jeżeli Litwa porzuci p o ­
litykę absurdu/m oże być pierw­
szym krokiem do restytucji 
węzłów historycznych, tak nie­
opatrznie przez krótko wzrocz- 
nych polityków litewskich por­
wanych.

Łm&GMCE® e s l c a r z e a i e  © ?s©
p r z e z  za h ip n o ty z o w a n ą  có rkę .

Na warsztacie śledczym w - pro­
kuraturze sądu okręgowego znajdu­
je się niezwykła sprawa' studenta p. 
Wiesława H,, obdarzonego niezwyk­
łą  siłą magnetyczną.

Wedle sensacyjnych doniesień, 
złożonych przez poszkodowane oso 
by, p. H. miał spożytkować swe 
własności hipnotyczne dia celów 
niemoralnych i wręcz zbrodniczych.

Młodzieniec ów usidlał upatrzo­
ne kobiety dzięki magnetycznej sile 
swego wzroku podporządkowywał 
je swojej zbrodniczej woli.'

Zmusiwszy kiedyś do uległości 
pewną panienkę z dobrego domu, 
posunął swą występną grę tak dale­
ko, że kazał jej złożyć oskarżenie w 
policji przeciw rodzonemu ojcu i po­
mówić go o gwałt.

Przeciw Bogu ducha winnemu 
obywatelowi wszczęto dochodzenie, 
nie i niewiadomo jakby się ta  fan-

statyczna sprawa skończyła, gdyby: 
nie to, ze córka cofnęła swe zezna­
nie, przyczem rozpatrzała i dowo­
dziła. iż zupełnie nie może zdać so­
bie H>rawy z przyczyn, które pchnę­
ły  ją qo rzucenia ohydnej potwarzy 
na ojca.

Śledztwo ■ w tej trudnej sprawie 
prowadził sędzia śledczy Pzięcip- 
łowski, a następnie 6 ty rewir śled­
czy.

W toku dochodzenia odbywano 
konsylia psychiatryczne i ekspertyzy, 
dononywane przez specjalistów z dr. 
Mazurkiewiczem na czele.

Wyniki badań trzymane są w ścis­
łej tajemnicy.

Ohęcnie wobec ukończenia śledz­
twa akta tej niezwykłej sprawy prze­
słano do prokuratury, celem sporzą­
dzenia przeciw p. Wiesławowi FI. 
aktu oskarżenia.

M o ^ d  r  a t l  u  i
Śmiertelne strzały, rabunek 500.. z!.

W ub. poniedziałek na idącego 
przez las w pobliżu wsi Gac pod 
Dźbowem pow. częstochowskiego 
Ludwika Olesiewicza, napadł niewy- 
kryty nazazie bandyta, który strzelił 
dwukrotnie z rewolweru raniąc go 
śmiertelnie w głowę.

Bandyta znalazł następnie w ubra­
niu zamordowanego Olesiewicza o- 
koło 500 zł. gotówką, pieniądze te 
zrabował i umknął w niewiadowym 
kierunku.

Policja zarządziła poszukiwania.

Zamach na dyrektora fabryki w Zawierciu.
Dyr. Arendstein ranny nożem w szyję.

W wieczornych godzinach w u- 
biegły poniedziałek do gabinetu 
dyrektora technicznego tow. akc. 
Zawiercie p. Arendsteina zgłosił się 
były robotnik Kaliński, pozostający 
od dłuższego czasu bez pracy i po 
chwilowej rozmowie, w uniesieniu 
rzucił się na pana Arendsteina, zada, 
jąc mu cios nożem w szyję.

Po dokonaniu tego czynu Kaliń­
ski usiłował zbiec,/ lecz został przy­
trzymany na ulicy w pobliżu fabryki.

Rannemu udzielono natychmia­
stowej pomocy lekarskiej, poczem 
w stanie ciężkim przewieziono go do 
własnego mieszkania. v

Kalińskiego osadzono w areszcie.

w w .

WODY KOLONSKIE i KWIATOWE
PUDI2Y, M Y D Ł A

K O S M E T Y K I
pierwszorzędnych tinn krajowych 
i zagranicznych poleca po cenach  

umiarkowanych

Skład Materjałdw Aptecznych h
i .  JA6IEŁŁ0WSCZ !!

Sosnowiec, 3 Maja 7.
■■ — .



Złodziei w potrzasku.
ja k  p. Cyplińska strzegła m ieszkania córki.

Święta się zbliżają... PaniW oźni- 
cowa, mieszkanka Sosnowca (Lisia 
r6), wzorem skrzętnych gospodyń, 
linusiała udać się do miasta, by po­
czynić zakupy świąteczne. Zamknę­

ł a  drzwi mieszkania, a oddając klucz 
/mieszkającej naprzeciwko swej mat­
ce p. Cyplińakiej, rzekła:

— Mamo, niech mama tam da 
baczenie na moje mieszkanie.

— Dobrze—odpowiedziała matka.
Zaledwie upłynęło kilkanaście mi­

nut od odejścia córki, gdy p. Cy- 
płińska wyszła do sieni i ujrzała 2 
jakichś osobników, zmierzających na 
pierwsze piętro. Po chwili, tknięta

, jakiemś przeczuciem p. Cyplińska 
wyszła po raz drugi. Na schodach 
stał jeden młodzian, a drugiego nie 

/ było. P. Cyplińska udała się do 
' mieszkania córki.

Drzwi były otwarte, a w miesz­
kaniu gospodarował jakiś opryszek.

Znalazłszy się w potrzasku zło­
dziej zaczął krzyczeć:

— Puść mię, pani, ja tu przysze- 
szedłem do gramofonu!

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: W incentego 
jutro: Wiheims
W schód siońca 5.1 

C zw arie’4  Zachód ,  6.17

Kwiecień

RADIO.

— A już puszczę cię! Ja cl po­
każe, hyclu, gramofon! — odparła p. 
Cyplińska.

Wówczas stojący na schodach 
kolega złodzieja zabrał głos:

— Puść go pani, bo z tego mo­
że być dla pani nieprzyjemność. Je­
żeli on z jenteresem, a pani go więzi...

A ty tu co masz do gadania. 
Pewnoś jego wspólnikiem! Policja, 
policja!

Stojący na czatach umknął, stu­
liwszy uszy, a zamknięty w miesz­
kaniu złodziej, widząc, że gramofon 
nie skutkuje, zaczął z innej beczki.

— Pani, o!a Boga, tak mię brzuch 
zabolał. Niechże mię pani puści na 
podwórze!..

Ale dzielna niewiasta nie wzru­
szała się jękami draba i posłała 
chłopca po policję. Ta przybyła na­
tychmiast i w mieszkaniu schwytała 
niejakiego Waleriana Kubasiewicza, 
bez stałego miejsca zamieszkania.

W kieszeni K. znaleziono wytrych.

i. M iejska b iblio teka i czy - 
f&inia im. Gustawa Daniłowskiego 
iprzy ul. Małachowskiego nr. 4 w 
Sosnowcu, otwarta jest codziennie, 
(oprócz niedziel i świat. Książki wy- 
fdaie się od g. 17-ej do 29-ej, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

Czwartek 5 — kwietnia
K A T O  Wj  CE.

16.20 Komunikaty poisk. zw. zrzeszeń  
gosp . woj. śl.

16.40 Skrzynka pocztowa.
17.05 Komunikaty.
17.20 Odczyt pt. „Poezje w łoskie Mar;i 

Konopnickiej*.
17.45 Audycja literacka z W arszawy.
18.55 Komunikat związku śląskich kół 

śpiew aczych.

Brama! w Blcetre
*

Pow ieść.
214.
O koło  piątej, gdy  tow arzysze jego, 
a m iędzy nimi i Fabian, spożyli już 
ob iad , n ad zo rca  poszedł obudzić 
P aw ia,

R ano ir pow stał, p rze ta rł oczy i 
zapytał:

— K tó ra  godzina?
— K ończy się już obiad.
— To dobrze.

f’-jl Tow arzysze, uszłyszaw szy głos 
jego, pow itali go  okrzykam i życzii- 
wemi.

— D ziękuję w am , przyjaciele! — 
odrzekł Paw eł, — C zekajcie na  mnie 
przy jdę nie długo.

N adzorca zauw ażył w praw dzie 
niezw ykłe poruszenie pom iędzy pen- 
sjonarzam i swego oddziału, ale p rzy­
pisyw ał je z początku  ciężkiej a tm o­
sferze. Rzeczyw iście tem p era tu ra  by  
ła  w ysoka i pow ietrze tak  p rzełado­
w ane elektrycznością, że naw et zdro  

[we m ózgi odczuw ały  jej wpływ. P o ­
staw a przecież i słow a RaKoira p o ­
budziły  go  do w iększej czujności.

— Czy jeszcze g łupstw a panu  w  
‘•głowie? —  rzekł. — Idź p an  jeść 
pfńaef I siedź spokojnie.

KINO

„OAZA”
S osnow iec.

I Tylko 4 dni! Od 2-go kwietnia b. r. Tylko 4 dni! 1

S ę p  Pampa s ó w
Dramat z życia cowbojów

W rolach głównych: KEN MAYNARD, jego dziewczyna 
KTHLAN COLLINS, jego cudowny koń TARZAN.

Wkrótce: „Z dobyw ca se rc"  z Iwanem Mozżuchinem, |

-KiNO

„Nowości”
B ędzin.

Od poniedziałku 2 do soboty 7 kwietnia r. b. 
Epokowe arcydzieło w 12 aktach

Królowa Niewolników
W rolach głównych: MARJA CGRDA, ARLETTE 

MARGHAL, ADELLQUI MILLAR.
N ad p ro g ra m  kom edja w 2-ch  ak tach . |

19.15 Rozmaitości.
19.55 Odczyt rolniczy z Warszawy.
20.00 Transmisja z W arszawy.
22.00 Sygna! czasu i komunikaty PA i

Uprzedzamy!
U p rzed zam y  w szystk ich  pp.

k o lp o rte ró w , że, o ile nie u re g u ­
lują na leżności za  m arzec  do 
dn ia  6 kw ietnia, to  już  num eru  
św ią teczn eg o  nie o trzy m ają .

B e z  p o d noszen ia  p ren u m e ra ­
ty  zw iększy liśm y o b ję to ść  „E x- 
p resu  Z ag łęb ia "  do  6 s tro n  
druku , co  p o n io sło  w ydatk i o 
4 ty s . z ło tych  m iesięcznie, m a­
m y w ięc p raw o  w y m ag ać , by 
n a leżn o ść  za  p ism o w pływ ała  
reg u la rn ie , b o  i m y m am y zo b o ­
w iązan ia , k tó re  d o trzy m ać  m u­
sim y.

P o w ta rz a m y  w ięc je szcze  
raz : kto z  pp. k o lp o rte ró w  nie 
zap łac i za  m arzec  do dnia ó 
kw ie n a  w łączn ie , num eru  św ią­
teczn eg o  nie o trzy m a.

Wydawnictwo 
„Expresu Zagłębia**.

— Nie chce mi się jeść, ale mam 
pragn ien ie  — odrzekł R anoir i p o ­
w iedziaw szy to , w ziął karaw kę za­
p raw ioną w inem  z w o d ą  i całą jej 
zaw artość  w ypił duszkiem .

P . B ara tte  w yszedł na chw ilę do 
ogrodu.

R an c ir podszedł do h rab iego  
V illegente, sto jącego w  głębi ro tun- 
dry.

F ab ian  był rów nież tego  dnia 
w zburzony. P u isa  w  skron iach  biły 
mu tętnem  przyśpieszonem . Uczuwał 
zbliżający, się paroksyzm  i usiłował 
zw alczyć go, nie chciał bow iem  
strac ić  przytom ności p rzed  dow ie­
dzeniem  się o zam iarach  R anoira .

P aw eł trzym ając p ap ie r w ręku, 
podszedł do F ab ian a  i rzekł przez 
zaciśnięte zęby:

— Czy znasz pan  pism o hr. Ru­
dolfa, swego ojca.

— C óż pana  to  obchodzi?  — o d ­
rzekł F ab ian  pogardliw ie.

— O d p o w ied z  pan  czy znasz?
— Znam, w ięc cóż z tego  ?
O to  p róbka . P rzeczytaj pan.
R ano ir rozw inął p rzed  oczym a

F ab iana  list z podpisem  hr. R udolfa 
pisany do sw ego przyjaciela, p. Li- 
m ozan.

F ab ian  przeczytał go, p rzypatrzy ł 
się podpisow i i rzekł:

— No tak , to  list m ego ojca.
■— List ten  zaw iera zapis te s ta ­

m entow y d la mnie, w ynoszący dw a-

Ogólna,
(o) K ąpiele w  szko le . Minister- 

jum oświaty rozesłało okólnik w 
sprawie wdrażania dziatwy i mło­
dzieży szkolnej do utrzymania ciała 
w czystości, co uważać należy za 
zasadniczą podstawę wychowania 
wogóle, a wychowania fizycznego w 
szczególności.

Najskuteczniejszym środkiem po 
temu jest wdrażanie dziatwy do za­
biegów odpowiednich w samej szko­
le przez włączenie kąpieli szkoinych 
do programu szkolnego.

W tym celu w projektach budyn­
ków szkół powszechnych uwzględ­
niono pomieszczenia na natryski, ja­
ko najtańszą i najdogodniejszą lor- 
mę kąpieli.

Wobec tego okólnik zaznacza, 
że przy budowie kół prywatnych, 
samorządowych, państwowych, winny 
władze szkolne domagać się uwzglę­
dnienia miejsc na natryski i rozbie­
ralnie.

Korzystanie z natrysków w szko­
le wcielić należy do obowiązkowych 
zajęć szkolnych, wyznaczając na to 
dla każdej klasy specjalne godziny 
przynajmniej raz na miesiąc.

Jeżeli szkoła nie posiada włas­
nych urządzeń n tryskowych, winna 
wykorzystać je w szkole sąsiedniej.

Z Sosnowca.
(s) P o c iąg i św ią teczn e  S o sn o ­

wiec — S ędziszów . W d. 6, 7 i 
10 kwietnia kursować będa między 
Sosnowcem a Sędziszowem dodatko 
wo pociągi następujące: N 54 R wy 
chodzi z Sosnowca o godz. 6 min. 5, 
przychodzi do Sędziszowa 10 min. 10; 
N 53 R wychodzi z Sędziszowa go­
dzina 18 mirt. 15, przychodzi do So­
snowca o godz. 22 min. 50.

dzieścia p ięć tysięcy franków  renty.
— R zeczyw iście w  tak im  razie 

cofam  moje słowa.
— Jakie?
— Ze to  list m ego ojca. T en list 

jest sfałszow any, jest zbrodniczem  
naśladow aniem  pism a m ego ojca.

— D laczego?
—  D latego, że h rab ia  Rudolf, 

mój ojciec szlachetny, niezdolny był 
do napisania  zaw artych  w  tym  liście 
bredni.

Bredni!
Hr. R udolf nie n azyw ał pana  

nigdy swym  synem  niepraw ym  i ni­
gdy  nie zapisyw ał pan u  dw udziestu  
pięciu tysięcy franków  renty . Nie 
było nigdy nic w spólnego pom iędzy 
nim i panem , ani pom iędzy nami.

O w szem  odrzekł R anoir z 
iskrzącem i oczym a —  było i jest 
rozprężen ie  nerw ow e. Jesteś pan  je­
szcze chorow ilszym  odem nie. P o s ia ­
dam y jedną w adę dziedziczną, k tó ­
rą  pan  w kró tce  zagarn iesz w  całości 
jak zagarnąłeś już m ajątek  cały. Je ­
steś nikczem nikiem . N a m ocy tego  
testam en tu  miałem p raw o  do po ło­
wy m ajątku naszego ojca, ale ty  
skradłeś mi go i zm arnow ałeś w  ca­
łości.

— Jestem  z teg o  b ard zo  zado­
w olony — odrzekł F ab ian  z uśm ie­
chem. — W inszuję sobie  tego.

— C zego? bydlę ty  jakieś!
Ze z w ielkiego m ajątku mojej

(a) W zro s tk o sz tó w  u trzy m an ia  
Według obliczeń komisji przy in­
spektoracie pracy w Sosnowcu w 
marcu drożyzna wzrosła o 0,56 proc 
w stosunku do lutego. Na wzrosi 
drożyzny wpłynęło podniesienie się 
ceny chleba i mąki.

(s) B udow a p iekarn i m echa- 
niccnej w S osnow cu . Od dwuch 
blisko już lat ciągnie się w Zagłę­
biu sprawa budowy piekarni mecha­
nicznej. W tym celu utworzył 
specjalny komitet udziałowe 
którego skład weszły samo* 
związek spożywców. W roku ut,..; 
głym nabyto plac od »Dźwigni« 
w Sosnowcu za 100.000 zł., zaku­
piono 200 fon wapna, które się 
obecnie gasi. Bank Gosp. Kraj. u- 
dzielił pożyczki w wysokości 700 
tys. zł. Pożyczka ta po otrzymaniu 
gwarancji rad miejskich w Zagłębiu 
będzie natychmiast z Banku pod­
niesiona i roboty przy budowie pie­
karni rozpoczną się prawdopodobnie 
już w bieżącym miesiącu. Piekarnia 
będzie wykończona prawdopodobnie 
jesienią, a najpóźniej wiąsną roku 
przyszłego.

(s) B ezro b o c ie  w  Z ag łęb iu
zm niejsza  się s ta le . Według no­
towań P. U P. P. w Sosnowcu 
w ub. tygodniu bezrobocie w Zagłę­
biu zmniejszyło się o 584 osoby i 
zmniejsza się stale.

(s) P o se ł B aczy ń sk i chc ia ł 
— w i e c o w a ć .  W c z o r a j  na 
hałdach komuniści chcieli urządzić 
wiec, na którym miał przemawiać 
poseł komunistyczny Baczyński. Po­
licja czterokrotnie wiec rozwiązywała.

Krwawych starć z policją niebyło.

rodziny  nie zostaw iłem  ci do og ry ­
zienia ani jednej kości. Jakżem  ja 
dobrze  zrobił, żem przejad ł go i p u ­
ścił na  cztery  w iatry , bo  posiadając  
ten  fałszyw y zapis, byłbyś go tów  
upom inać się o część dziedzictw a. 
A  te raz  szukaj dw udziestu  p ięcii 
tysięcy franków ! Cha! cha! cha!

R ozpacz Pawda dosięgła do  naj­
w yższego stopnia. P rag n ą ł za d o ­
znany cios odpłacić  ciosem  rów nym , 
dow ieść mu, że już pom ścił się na 
nim z lichw ą naw et.

Jesteś złodziejem  —  rzekł g ło ­
sem ryczącym  —■ godnym  synem  
swej m atki zbrodn iark i. Zemściłem 
się już.

—  Zemściłeś się?
— Tak. H rab in a  Luiza, tw o ja  

m atka, zniszczyła testam en t sw ego 
męża. O na była głów nym  pow odem  
m ego u padku  i m oich nieszczęść. 
A le zapłaciła mi Za to  za życia.

—  Jakto! W ięc to  ty!
— Ja  zam ordow ałem  tw oją m at­

kę. Pew nej nocy w ym knąłem  się . z 
przy tu łku  i po  dw u godzinach  p o ­
w róciłem . W tym  czasie p rzez  okno 
w skoczyłem  do salonu tw ego pa ła­
cu, rzucił się na  tw ą  m atkę p rz e ra ­
żoną i trzy k ro tn ie  zagłębiłem  nóż 
w jej g ard ło .

— Ach! bandyto! —  zaw ołał F a­
bian, w yciągając ku  niem u ręce.

d. c. n.
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Od dziś całkowita zmiana programu
Znakom ita p ara  tańczy!

Murzyn Kii CHARLES and DAISY KALA
Wspaniale szlagiery egzotycznych tańców. 

Bajeczne kostiumy! Bajeczne kostjumy!
dalsze występy Mili ¥fai©ws§cl©J

niezrównauej pieśniarki.

NOWY PROGRAM.
iat e  wysiOŁy Margot Delphi
K oncert doborow ej o rk ie rtry  pod dyrekcją p. Luga
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światowej stawy tancerki w nie­
zrównanych airak. tanecznych.

(a) Śm ierć górn ika przy  p ra ­
cy. Dn. 2 b. m. o godz. 16 na po­
chylni kop. Renard, .zjeżdżający wó­
zek wpadł na spinacza Józefa Gó- 
rasa, lat 48 (Konstantynowska 13), 
zadając mu ciężkie uszkodzenie cia­
ła. Po przewiezieniu do szpitala 
w Sielcu, Góras zmarł.

-~r- (s) C eny  wędlin! Na ostatniem 
posiedzeniu komisji cennikowej przy 
magistracie ustalono następujące 
ceny wędlin: szynka z  kością zł. 3.80; 
szynka przednia zł. 5.70; szynka bez 
kości zł. 4.20; baleron zł. 4.20 i 
kiełoasa zwyczajna zł. 3.40 za ki­
logram.

Ceny obowiązują od 5 b. m.
(s) K radzieże. Stanisław Mach 

zameldował, że wdniu 5 b. m. skra­
dziono mu 110 zł.

Aron Krakauer zam, przy ul. I-go 
Mara nr. 2 zameldował, że Stanisła­
wa Zawaiska zam. przy ul. Pańskiej 
nr. 26 skradła mu- z kieszeni dwa 
weksle na sumę zł. 125 i 90 zł. go­
tówką.

Z Będzina.
odąrunki św iąteczne dla

., i. Dnia 2 b. m. odbyło się 
posiedzenie polskiego czerwonego 
krzyża w Będzinie, pod przewod­
nictwem starościny Ołpińskiej, na 
którem omówiono sprawę podarun­
ków ś w i ą t e c z n y c h  dla dzieci 
chrześcijańskich i żydowskich 35 
dzieciom zostaną rozdane materjały 
na sukienki, płótno i chusteczki do 
nosa.

Koszt podarunku dla jednego 
dziecka obliczono na 15 złotych.

Zarząd magistratu rn. Będzina, 
wyasygnował towarzystwu dobro­
czynności w Będzinie 3 tysiące zło­
tych, rm podarki dla biednej dziatwy.

(b) K radzież. W nocy z dn. 2 
na 3 b. ret. z komórki Stanisława 
Ozgi przy ulicy Boleradzkiej w 
Grodźcu, skradziono kilka par obu­
wia. Poszkodowany oblicza straty 
na 151 zł.

Z Dąbrowy.
(cl) T ow arzystw o m uzyczne. 

vV-ubiegłą niedzielę w sali resursy 
odbyło się ogólne roczne zebranie 
członków tow. muzycznego w Dą­
browie pod przewodnictwem p. Szasz- 
knwicza. Sekretarzował p. Mali­
nowski. Sprawozdanie z działal­
ności towarzystwa odczytał obec­
nym inż. A, Kuczyński i kasowe p. 
],, Cholew teka.

Po krótkiej dyskusji wybrano 
nowy zarząd, w skład którego we­
szli pp.: Paweł Wachełko — prezes, 
J. lioiewicka — wicepreses, M. Ma­
linowski — sekretarz. F. Andrusz­
kiewicz — skarbnik, O. Liberska — 
gospodarz, A. Bartysówna i St. Ku- 
dlięks — bibliotekarki i j. Zajadlik 
i St. Nowak.

W wolnych wnioskach omawia­
no sprawę wzięcia udziału chóru 
S£>a?®rŁy-3fc8f8 w uroczystościach przy­
jęcia biskupa Kubiny oraz urządze­
nia koncertu ze współudziałem za­
proszonych gości. . , .

(d) Znalezienie now orodka, 
Wczoraj w dole kloacznym domu 
tow. sosnowieckiego na kolonji 
Chechłówka w Zagórzu znaleziono 
noworodka płci żeńskiej.

Z Zawiercia.
(z) Z rad y  miejskiej w Z a­

wierciu. Onegdaj na posiedzeniu 
rady miejskiej zatwierdzono budżet 
nadzwyczajny w dochodach i wy­
datkach na sumę około 2,400 tys. 
zł. »Dochody« są b. problematyczne, 
gdyż cała gotówka ma wpłynąć z 
pożyczek.

Na początku posiedzenia inter­
pelowano prezydium w sprawie 
wprowadzenia biletów wejścia na 
radę miejską, co — zdaniem inter­
pelantów — przeczy zagwarantowa­
nej jawności obrad. Sprawę tę ma 
rozpatrzeć prezydjum rady.

(z) F ab ry k a  Szm elcera w 
Myszkowie. W fabryce Szmelcera 
w Myszkowie doszło do ostrego za­
targu na tle zamknięcia fabryki na 
dwa tygodnie celem przeprowadze­
nia remontu. Rozpuszczono pogło­
skę, iż po otwarciu fabryki dotych­
czasowej robotnicy nie zostaną z 
powrotem przyjęci do pracy. Na 
miejscu zatargu przybył inspektor 
pracy inż. J. Gallot, który po długiej 
konferencji, wymógł na robotnikach 
zachowanie spokoju, demontuSąc 
plotki, i oświadczył, iż po wzno­
wieniu pracy wszyscy robotnicy bę­
dą nadal zatrudnieni w fabryce.

Ofiary.
Bezpośrednio do kasy Chrześcjań- 

skiego towarzystwa dobroczynności 
w Sosnowcu złożył zł. 100 p. Sta­
nisław Kraupe.

16-ta teterja państwowa.
5-ta k lasa — 24-ty dzień.

Zł. 25.000 nr. 96990.
Zł. 10.000 nr. 7907.
ZŁ 5.000 n-ry: 95041 100589.
Zł. 3.000 nr. 43318.
Z ł/ 2.000 nr. 83900.
Zł. 1.000 n-ry: 18744 65865 95616 

102501 105898 108380 119315 123203 
126005 126476.

Zł. 600 n-ry: 37128 59076 46605 
49818 51954 64162 65045 91362 96825 
104507 109447 109670 121128 125127.

Zł. 500 n-ry: 5339 6201 13842
19151 21157 33756 33857 38460 44510 
45766 45835 46750 49053 51605 53390 
61706 62438 62802 62809 66384 66994 
67074 74192 83272 83317 85833 84526 
999679 101000 104784 112404 114930 
115029 120802 125774 129892.

Stawki i mniejsze wygrane nie umiesz­
czone w powyższym wykazie można 
przejrzeć bezpłatnie w kolekturze Lo- 
ferjj Państwowej J. HLAWSKIEGO w S o­
snowcu, ul. 3-go Maja 23. Tamże usku­
tecznia się zmiany stawek na iosy nowe.

Z sądu okręgowego w Sosnowcu.
Za znieważenie wójta. — Po pijanemu. — Za potajemny 

wyszynk wódki. — Dom rozpusty na Warpiu.
67-letnia Zofia Kaczmarczyk i jej 

24-letni syn Stanisław, z Łośni, po­
wiatu będzińskiego, odpowiadali za 
słowne znieważenie wójta gminy 
Łosień, który w asyście posterunko­
wego żądał od nich zwrotu ściółki, 
bezprawnie zabranej z lasu gro­
madzkiego. Stanisława Kaczmar­
czyka sąd skazał na dwa tygodnie 
więzienia, jego zaś matkę uniewin­
nił, wobec braku dostatecznych do­
wodów jej winy.

Na tle osobistych porachunków 
zaczepił po pijanemu 22-letni Wła­
dysław Wadych z Dąbrowy Górni­
czej (Wesoła 24) swego sąsiada 
Dominika Sucheckiego, pobił go 
dotkliwie laską i zadał mu dwa 
pchnięcia nożem w twarz. Na szczę­
ście rany okazały się niegroźne, 
wobec czego sąd wymierzył Wady- 
chowi karę tylko dwumiesięcznego 
więzienia.

W jesieni ub. r. do posterunki? po­
licji p. w Gołonogu zgłosiła się nie­
jaka Jankowska, która wśród łez 
oświadczyła, że mąż iej, ulegający 
nałogowi pijaństwa, zabiera z domu 
rzeczy i zanosi je do sklepu spo­
żywczego Edwarda Bałdysa, trud­

niącego się potajemnym handlem 
wódki, gdzie je przepija. Ostatnio 
wziął materiał na ubranie, zrozpa­
czona więc udała się do policji. 
Dochodzenie ustaliło, iż Bałdys trud­
ni się rzeczywiście potajemnym wy­
szynkiem wódki i przy rewizji ode­
brano mu wzięty za wódkę od Jan­
kowskiego materjał, który zwrócono 
jego żonie. Wydział karno-skarbowy 
przy sądzie okręgowym w Sosnow­
cu po rozpatrzeniu tej sprawy oneg­
daj, skazał Bałdysa na miesiąc

W poszukiwaniu dezertera, nie­
jakiego Zielińskiego, w lecie ub. r. 
udał się aspirant policji p. Karda- 
siewicz wraz z dwoma posterunko­
wymi na Warpie do mieszkania 
Anny Kobylus (Warpienna 50), po­
dejrzewanej o utrzymywanie domu 
rozpusty, gdzie poszukiwany Zieliń­
ski miał przebywać. Znajcuiące się 
w mieszkaniu kobiety obrzuciły po­
licję stekiem ordynarnych obelg. W 
dniu wczorajszym jedna z nich, po­
ciągnięta do odpowiedzialności są­
dowej," 18-!etnia Antonina Kaspro­
wicz, skazana została na miesiąc 
wlezienia.

3 0 - t u  ś w l e t y - c h  t u r e c k i c h
mm

Członkowie wykwintnego kiubu 
atletycznego w Chicago przeżywali 
niedawno w nocy serię simych 
wzruszeń. Do lokalu kiubu mieszczą­
cego się w śródmieściu, przy naj­
elegantszej ulicy wdarło się dzie­
sięciu zamaskowanych drabów, któ­
rzy oznajmili obecnym, że są uzbro­
jeni w karabiny maszynowe, które- 
mi zmiażdzą najmniejszy opór. W 
lokalu znajdowało się wówczas 
trzydziestu członków klubu, ludzi 
młodych i wysportowanych. Z ućć y- 
dowana postawa bandytów sparali­
żowała ich jednak zupełnie. Żaden 
nie zdobył się nawet na cień protestu.

Bandyci ustawili wszystkich w 
szereg, poczerń skrupulatnie zrewi­
dowali każdego i zabrali wszystko, 
co tyiko przedstawiało jakąś war­
tość. W len sposób łupem złoczyń-

liSetóWe
ców stała się biżuteria wartości 21 
tysięcy dolarów".

Po dokonaniu tego rabunku ban­
dyci, pod groza karabinów maszy­
nowych. rozkazali wszystkim, atle­
tom rozebrać się do naga. Ubrania 
atletów powiększyły łupy bandytów.

Wreszcie złoczyńcy poprzecinali 
druty telefoniczne i dzwonków alar- 
i vych oraz pozamykali okna i 
i . , . ,  /i a następnie ulotnili się. Na­
padł trwał pół godziny.

Dopiero po upływie długiego o- 
kresu czasu udało się nagim atle­
tom zawiadomić policję o zuchwa­
łym rabunku. Po wstępnym śledz­
twie pofic;a oświadczyła, że napad 
jest czynem najniebezpieczniejszych 
w Chicago bandytów, zorganizowa­
nych w słynną »bandę zabijaków«.

l i
W angielskim miesięczniku .Empi­

re Reviev“ podany jest ciekawy opis 
„Sądu Bożego" praktykowanego z 
powodzeniem w południowej Nigerji. 
Oskarżonego o przęsfępstwo zmu­
szają do połknięcia ziarna trującej 
rośliny strączkowatej physostigma 
venenosum. Jeżeli podeirzany o 
przestępstwo zrzuca natychmiast zje - 
dzone ziarno uważamy jest za nie­
winnego, jeżeli umiera, to „dowód" 
że był winien.

Autor tego artykułu opisuje rów­
nież „Sąd Boży", jaki odbył się w 
Inejach wschodnich. W jednem z 
miasteczek hinduskich podejrzewano 
o morderstwo jednego z kulisów, 
pracujących w angielskiej plantacji 
herbaty. Właściciel rej plantacji, otrzy 
mawszy cichą zgodę policji, chwycił 
się własnego sposobu i rozgłosił, 
że sprowadził czarodzieja, który 
bezwarunkowo potrafi wykryć win­
nego.

Wystawiono szubienicę i spro­
wadzono wszystkich kulisów w licz­
bie sześćdziesięciu i kazano im usiąść 
na ziemi w 4 rzędach.

Dla wypróbowania szubienicy za-

1 £

wi%szono ciężki wór piachu i dreszcz 
zgrozy przeszedł po obecnych przy 
tern krajowcach, gdy sznur naprężył 
się z głuchym łoskotem opadłego 
ciężaru.

Po przemowie do przerażonych 
kulisów, każdemu z nich dano łyżkę 
ryżowej mąki i na dany znak, każdy 
z nich miał mąkę tę zżuć w ciągu 3 
minut i następnie wypluć.

— Niewinny — rzekł pseudo cza­
rodziej — uczyni to z łatwością, 
winny nie zrobi lego nigdy!

1 rzeczywiście po upływie 3 mi­
nut 59 wypluło przeżuta mąkę. Wów­
czas czarodziej podszedł do sześć­
dziesiątego, rozwarł mu szczęki jak 
psu i pokazując suchą prawie mąkę 
w jego ustach, oświadczył: »Ten
jest mordercą®, W tejże chwili wkro­
czyła policja i uzyskała od kulisa 
zupełne przyznanie się do winy.

Wytłumaczenie tego, na bajkę 
zakrawającego faktu jest bardzo pro­
ste: strach pozbawia winnego moż­
ności wydzielania śliny i paraliżuje 
mu chwilowo gruczoły ślinowe. Wy*i 
stawienie i próba szubienicy służyły 
tylko do spotęgowania sugestji.

>• V' y>
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Zycie Gospodarcze.
G IE Ł D A .

Warszawa, 4.4.
N ow y jork 8.90 
Londyn 45.527a 
Paryż 35.11 
Wiedeń 125.40 
Praga 26.411/2
W io c h y  47.13“/«
Belgia 124.45 
Szwajcaria 171.80 
Holandia 359.34 
Doi. War. pr. obr. 8.90

Tendencja dla Londynu i Paryża m oc­
niejsza dla reszty utrzymana.

AKCIE.
Warszawa, 4.4.

Bank Handlowy 123.00.
Bank Polski 150.25— 150.00—150.23 
Bank Zachodni 31.00—31.00 
Bank spół, zarobk. 83.00 
S p iess  162.50.
Chodorow 151.00 
Węgiel 93.00—93.25 
Lilpop 42.00—42.25 
Ostrowiecki 98.00—93.75—98.50 
Rudzki 54.00
Starachow ice 64.00—63.7a 
Żav?iercie 53.00—32.25 
Borkowski 19.25 
Haberbusz 178.00

Tendecja niejednolita.

t  G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
Poznań. 4.4.

Notowania giełdy zbożowej są  bez 
zmiany.

U spososob ien le spokojne.

S m l ' s i u s d ^ i l ' k i

Wody. koiońskie
P E R F O I I Y

naiepiej i najkorzystniej 
zakupisz v/ PERFUMERJI

T-wa „SIŁA34
Sosnowiec, ni. Kościelna

<ffi> 1
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B A R A N K I Ś W IĄ T E C Z N E , JAJKA C Z E K O L A D O W E , |

IŚw ięconki m arcepanow e i wiele Innych oko cieszących  dro- ®

im

biazgów  czekoladow ych, 'oraz  
CIASTA ŚW IĄTECZNE, TORTY, MAZURKI, SĘKACZE iłp. |  
w największym wyborze, po cenach konkurencyjnych t y l k o  o

r § cukierni i  PEUCIEiA 4
^ o s - n o w r t i C i rsita iUdfts i i .

l l w a g s :  Przyjmuje się  w cześniejsze zam ówienia na ciasta świąteczne.

I
CS 
<0
w  © 64 
©

•; :r'JSKaEK5L -ŁSCi’- . '■

II Restauracja-skiad win l  delikatesów
I S i  Wilczyńskiego

Sp. z ogr. odp.
D ą b r o w a  G ó r n ic z a , u l. I - g o  M ają N r. 5 .

Podaje do wiadomości, że wprowadziłem sprzedaż towarów  
:J| cło dom ów i n a  m i e j s c u .  — Duży wybór wina, koniaków,
| |  likierów pierwsz. tirm krajowych i zagranicznych oraz wódek 

czystych gatunkowych i monopolowych.
. .. Forler angielski. — Piwo Srodzieekie. — Wino z beczki na litry.

Wkrótce zesłanie wpro'adzony dział gasirceonóozny ze sprze.ażą do domów ria wynos.
5 .óresaa^ s arsasroEsx r - m ~ c .m ».M ieir;-i— i—m r n  wi »hwmii i H î im

• V-.-V V 
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|  WIELKI WYBÓR BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWA- 
I  TÓW, RĘKAWICZEK, POŃCZOCH, S K A R P E T E K ,  
% PANTOFLI RANNYCH i t. p.

■ | |

4 -0 6 6 6 6 6 6  P O L E C A  ó‘6 6 6 6 6 6 6 6 6 v '6 6 6 4 6 6 6 6  6 6
M A G A Z Y N  G A L A N T E R Y JN Y

P. KUCHARSKI
S O S N O W IE C , 3 -g -o  M A jA  8 .

UWAGA: ceny niskie, konkurencyjne!

n

6 6 66-7 6 6 6 6 6 6 6 6  6 6 6 6 6 6 6 6

Hallol R A D I O Hallol

fisczność! Ważne dia Pań. Tel. 7-28.
Pamiętajcie, że najlepsza pracownia kostju- 

riióW i okryć damskich jest tylko firma
: B-ela Urmsn w Sosnowcu
sśfea M o d rzejew sk a  23, dom p. Aćramezyka

wejście z podwórza
przyjmuje obstalunki z w łasnego i powie­

rzonego materjałul 
CENY NISKIE. OBSŁUGA SOLIDNA.

|  aparaty rozmaitych najnowszych I najtańszych system ów , 
I) zagraniczne i krajowe, detektory (od 14 zł.) z a k ł a d a

Biuro Elektrotechniczne i  HOROWICZ
SOSNOWIEC, M od rzejov /sk a  1 8 , II p ię tro , t e le f .  2 -1 0 .

Biuro wykoąywa wszelkie roboty elektrotechniczne i instalacje 
rafowe po cenach konkurencyjnych.

H I  .rwi-iŁ-W

Cela 
więzienna.

, s z

— N azyw ają go?
— Nie nazyw ają wcale...

J  — G rasz rolą przezornego.
— Bal... u jrzysz go  jednego z tych 

"vieczorow, a z nim m ożna grać  
w  o tw arte  karty ... Napijm y się w  ów 
dzień  z tw ych starych  beczek...

G dy T ib a rt dom aw iał tych słów, 
d rzw i sali o tw arły  się i m łoda ko- 

-’b ie ta  ukazała się na  progu.
U jrzawszy ją, B ouąu ilła rt po ło­

żył palce na  ustach i spojrzał roz­
kazującym  w zrokiem  na sw ego kli- 
jenta.

—  Przedew szystkiem , ani słów ka 
p rzed  Szram ow atą! — w yrzekł szyb­
k o  i pó  cichu... B ądź co bądź, chcę,

'  «by nie w iedziała nic o mej prze- 
«zfe§C‘l.„

T ib art skinąi g łow ą na znak, iż 
Tozumie, i rozm iw a ncichła.

C hm ury zostały rozproszone; od  
4ąd nic nie zam ąciło stosunków  dw óch 
przyjaciół.

W
•* » v v t-V «.

IV. 
S Z R A M O W A T A .

Tejże samej nocy, w  k tórej M ulot 
zjawił się w  m ieszaniu pani M urder, 
w ydarzyły  się tak że  inne jeszcze w y­
padki, ok tó rych  n iep o d b n a  zamilczeć 
p rzed  czytelnikiem .

O koło  p ierw szej po  północy L ar­
tigue, w brew  zw yczajow i, zam knął 
nd rygiel drzw i w chodow e i zgasił 
jedną ze świec, oćw ietlających p a r ­
terow ą salę.

W  sali tej pozostaw ało  tylko 
dw óch gości, k tórzy , oparci na za- 
tłuszczonym  stole, kończyli partję  
bezika.

Byli to  dwaj zwykli goście, m a­
łom ówni, pom ocnicze ty lko  narzę­
d zia  w  arm i w ystępnej, oddaw na, 
znani przez L artigua, na k tórych  czy­
ny i g ies ta  mało zw racał uwagi.

Jeden  z nich nazyw ał się D rut, 
d rugi zaś Dzióbek; dw a przydom ki, 
zapożyczone ze słow nika w spółezs- 
nego języka złodziei.

D ru t był m łokosem , D zióbek miał 
najwyżej la t dw adzieścia dwa.

Palili pap ierosy  i grali; na drugim  
zaś końcu sali p rzechadzała  się m ło­
da kobieta, niespokojnie i ciekaw ie, 
śledząc w szystko, co się w obec niei 
działo.

M łoda kob ieta  była to  S zram o­
w ata.

M iała la t dw adzieścia pięć... w zrost

wysoki, ueerzającą kibić, oczy czarne, 
ruchliw e i bujne włosy.

N azyw ano ją szram ow atą, z p o ­
w odu  szram y, pokryw ającej policzek, 
k tó ra , nad jąc tw arzy  jej pew ien w y­
raz srogości, bynajm niej nie zm niej­
szała urody, S zram ow ata  bowiem , 
mimo naw et blizny, by ła b ard zo  
piękną.

Nie by ła  to  w praw dzie  piękność 
arystokratyczna , w łaściw a kobietom  
z przedm ieścia św. G erm ana, zaw ­
dzięczająca swój b lask  i św ietność 
m agazynom  m ód, lecz p iękność w iej­
skich dziew czyn, k tó rych  cerę p rzy ­
ciem nia nieco ożyw cze pow ietrze  
wiejskie, a ciało zdaje się w yrzeź­
bione być śm iałą ręk ą  artysty , lubu­
jącego się w  w yrazistych  kształtacg ... 
M łoda kob ie ta  m ianow ała się sio­
strzen icą B ouquillarta , lecz żaden le­
szcze z k lijentów  p o d  resteuracji 
„p o d  N ieboszczykam i”, nie sp raw ­
dził, na czem op iera ło  się to  p o k re ­
w ieństw o. Nie uszło bystrej uw agi 
S zram ow atej nic z tego , co się teraz  
w  około niej działo; od  czasu do 
czasu w ychodziła z sali dzw iam i, 
p row adzącem i na  podw órze, zpąd  
pow racała  w krótce, z m iną zak łopo­
taną i ponurem  w ejrzeniem . N aresz­
cie, u jrzaw szy w chodzącego B ouqu­
illarta, zbliżyła się do  niego.

— Czy ci dw aj tu ta j pozostaną? 
—  zapytała., w skazując D ru ta  +  i 
D zióbka.

Ba'yjcie wbsy 
Ł Y S I N A !  
to  s fa r o ś ć ®

W. aptece, skł. 
apt. i perfum, 

m ożna nabyć
Cdzn. złotym m e­

dalem w Paryżu

BALSAM,  tj . ;iV' V.*-3 ...roślinny gg i® fcs®9
liteajny srsM  na porost włosów-

Zadzlwtofcca skutecz­
ność. Usuwa! łupież, 

'-.łamliwość i wypadanie 
włosów, chroni je 
przed s i w i z n ą  

Kto n?. desie nam swój 
dokładny adres wraz z 
wycinkiem tego ogło­

s z e n ia  otrzym a poczta 
za zaliczeniem zł. 9.5(5 
kom plet ciia pełnej ku­
racji A. H. flakon bal­
samu rV ERUS“. 1 “pu­
dełko ziół „Tatra** oraz 
mydło przeciw anemji 

włosów. 
Laboratorium „L O T M 
W arszawa, Śliska 52.

7 > Ą r J
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Skład gł. w Zagłębiu 
Skł. Apt. rf  Spisie! i Syn

Sprzedaż w Będzinie
Perf. A. T. BRYNER

ul. M ałachowskiego 14.Sosnowiec.

L o s y  g-sj k l a s y
17 Polskiej Loterji Państwowej

są już do nabycia w kolekturze
Józefa Mławskiego
w S osnow ca , 3 -go  Maja 23 H
Oliwna wygrana 100 J 00 zł.

C o  d ru g i lo s  w y g r y w a .
C en y  fo só w : ćw iartk a  z ł. 10, p o ­

łó w k a  z ł. 20 , c ą ły  lo s  z ł. 4 0 . 
Zamówień a uskutecznia się odwrotną pocztą.

M i ó d
naturalny kuracyjno-odży wczy (podgw arai 
cją) 5 kilogram ow a blaszanka tytko 15.50 z.

prawe bsafe
w cenie 20 i 24 zi. za kilogram  

w s k l e - ę i e
K oziołkow a i jędryczka

SOSNOW IEC, 3-go Maja 21.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

M eb.e
Kupno i sprzedaż.

  na raty i za gotów kę naitanie
u A ntoniego T ola Będzin S ialeka 39 

lei. 1.47.

Do  sprzedania sam ochód marki „TaIbod“ 
półciężarow y na dętkach tył podwójne 

koła, stan pierwszorzędny. W iadom ość  
Czeladź, Elektryczna 10.

odpai

n i'

ni*
dc
m

— D laczegóżby nie?
B ouquillart opryskliw ie.

— A lboż T ib a rt nie przyjdzie?.
— I owszem ... przyjdzie.
—  Z innym i?
— O czekuję na nich.
— I nie obiaw iasz się; aby  

byłi w idziani.
— D obryś... T ib a rt i b aro n  

p o trzeb u ją  się obaw ieć; co zaś 
cudzoziem ca, k tó reg o  przyjście 
zapow iedzieli, jego w  tern rzecz < 
nie moja; bęezie się miał na ostroż 
ności, jeżeli p rzeczuw a co go ti 
sp o tk ać  może.

S zram ow ata  spo jrza ła  na B ouqu 
illa rta  przeszyw ającym  w zrokiem , 
Poczem  uśm iechnęła się ironicznie.

— Zdaje mi się, iż zby t w iele 
się nim zajm ujesz — rzek ła z p rze ­
kąsem  —  i d o p raw d y  obaw iam  się, 
czy nie zapom niałeś o naszuch uk ła­
dach.

—■ Ja?... —  w yszep tał B ouquillart. 
—  K to ci p o d o b n ą  myśl nasunął?

— C hcesz bym  ci p rzypom nia ła  
n iek tó re  rzeczy.

— P o  co?
—  Gzjr to  nie ja nabyłam  ten  

dom, po  to  ty lko  ażebyś w  nim  tę  
knajpę założył? >

—  P raw d a .
c. d, n.



Powiatowa Sosnowcu
mm
w. O. S E K R E T A3iAT> 
" I T d T i  4253.

Sosnowiec, dnia 1 kwietnia 1928 r.

•OBWIESZCZENIE
Podaje się do publicznej wiadomości, że na podstawie zmiany Statutu zatwierdzonej rozporządzeniem Okręgowego Urzędu Ubezpieczeń 

we Lwowie z dnia 50 sm marca 1928 roku za Nr. 5706/28, wydanern na podstawie art. 100 i 105 ustawy z dnia 19 go maja 1920 r. o obowiązkowem 
Hbe/Pieczeniu w  ,  o d e k  choroby (Dz. Ust. R. P. Nr. 44, poz. 272) zostały ustalone z ważnością od 1 kwietnia 1928 r. i w gramcacn 27 grup za­
robkowych składki za ubezpieczenia i zasiłki, wypłacane chorym, w sposób niżej podany:

T A B E L A  G R U P  Z A R O B K O W Y C H :

D ła  zarabiających w złotych
wmsmssm
Ptaca usta 
wowa wy-

Skła
łygrodnio

dka
wa w zł. j

r- e-  s-’S i  
g 5 o |

i  GRUPA
dziennie: tygodniowo: miesięcznie nie

w złotych: | e// 3 S/5 j - t ■ O > £ sO g

i  i do 1.— do 7 — do 25 —
.....  .... .J

0.75 0.14 0.20 0.45 I

i  11
ponad 1.—

do 1.20
ponad 7.— 

do 8.40
ponad 25.— 

do 30.— 1.10 0.20 0.30 1 0.66 !

Ul ponad 1.20 
do 1.40

ponad 8.40 
do 9.80

ponad 50.—
do 35.— 1.50 0.24 035 i 0.78 |

IV ponad 1.40 
do 1.70

ponad 9.80 
do 11.90

ponad 55.— 
do 42.50 1.55 028 0.43 0.93 |

v ponad 1.70 
do 2.—

ponad 11.90 
do 14.—

ponad 42.50 
do 50.— 1.85 | 0 ,4  | 0.50 1.11 I

1  71
ponad 2.— 

do 2̂ 40
ponad 14.— 

do 15.80
ponad 50.— 

do 60.— 2.20 | 0 40 | 0.60 1.32 j

i  vn
ponad 2.40 

do 2.80
ponad 15.80 

do 19.60
ponad 60.— 

do 70.— 2 60 j 0.47 0.71 1.56 |

1  VIII ponad 2.80 
do 5.30

ponad 19.60 
do 23.10

ponad 70.—
do 8250 I 305 0.56 0.83 1 L85 1

i  !X
ponad 3.50 

do 3.80
ponad 25.10 

do 26.60
ponad 82.50 

do 95.— 555 0.65 097 ■ 2.13 I

j  X ponad 5.80 
do 4.40

ponad 2660 
do 50.80

ponad 95.— 
do 110.— 410 0.75 1.12 j 2.46 1

XI ponad 4.40 
do 5.—

ponad 50 80 
do 35.—

ponad 110.— 
do 125 — 4.70 0.86 1.28 | 2.82 1

i  xn ponad 5.— 
do 5.60

ponad 35.— 
do 39.20

ponad 125.— 
do 1.40— 5 40 0.98 1.48 3,24 i

XHI ponad 5.60 
do 6.30

ponad 3920 
do 44.10

ponad 140.— 
do 157 50 595 1.08 1.65 5.57 1

XIV ponad 6.30 
do 7.—

ponad 44.10 
do 49.—

ponad 157.50 
do 175.— 6.65 1.21 1.82 3.99 I

1  x v
ponad 7.— 

do 7.70
ponad 49.—

do 55.90
ponad 175.—•

do 192.50 i 7.55 1.54 2.— 4.41 i

XVI ponad 7.70 
do 8.50

Donad 55.90 
do 5950

ponad 192.50 
do 212 50 1 8.10 ! 1.48 2.21 4.86 j

1  XVII ponad 8.50 
do 9.30

ponad 59.50 
do 65.10

ponad 212.50 
do 232.50 | 8.90 1.62 2.43 5.34 |

1  xvm
ponad 9.50 

do 10.20
ponad 65.10 

do 71.40
ponad 252.50 

do 255.— 9.75 1.78 2.66 5.85 1

i  X1X
ponad 10.20 

do 11.10
ponad 71.40 

do 77.70
ponad 255.— 

do 277 50 10 65 1.94 2.91 i 6 391

1  x x
ponad 11.10 

do 12.10
ponad 77.70 

do 84.70
ponad 277.50 

do 302.50 11.60 2.11 5.17 1 6%  s

1  XXI ponad 12.10 
do 15.10

ponad 84.70 
do 91.70

ponad 30250 
do 357.50 12.60 | 2.29 5.44 7.56

1  xxn
|  ponad 13.10 
i do 14.30

ponad 91.70 
do 100.10

ponad 337.50 
do 357.50 13 70 j 2.49 3.74 8.22 I

I  XXIII ponad 14.30 
do 15.60

ponad 100.10 
do 109.20

ponad 357.50 
do 390.— | 14.95 2.72 4.08 8.97 i

6  x x iv ponad 15.60 
do 17.—

ponad 10920 
do 119.—

ponad 590.— 
do 425 — | 16 30 2.97 4.45 9.78 1

1 x x v
ponad 17.— 

8 do 18 50
ponad 119.— 

do 129.50
ponad 425 —

do 462.50 1 ,77S
3.23 4.85 10.65 |

1 XXVI | ponad 18.50 
I do 20.—

ponad 12950 
do 140 —

ponad 462.50 
do 500.— 1925 3.50 5.26 j 11.55 |

■1 XXVII i ponad 20.— 
i wzwyż

ponad 140.— 
i wzwyż

ponad 500.— 
i wzwyż 20.— 3.64 5.46 j 12.- |

Zarazem  podaje się do wiadomości, że w myśl § 28 Statutu Kasy członek Kasy otrzymuje zasiłek weuług tej giupy, 
wg. które/ opłacał składki w ostatnim miesiącu przed zachorowaniem.

Komisarz Powiatowej Kasy Chorych w Sosnowcu

Br. Narcyz Michałowski. ♦
Druk. „Expresu Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna teł. 4-94


